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Wschó d  s ł oń .  o god.  4  min .  39 .  — Zachód  o g.  7 m.  30 .

Z  Petersburga. 20 Lipc,a ( i Sierpnia).
Przez dyplomy CESARSKIE ,  z dni 25g o  Czerwca 

i I go  Lipca.  NAJM IŁO SC lW lE J  mi anowan i  zostali 
kawaler ami ,  o rde ru  O r ł a  Bia ł ego;  pe ł n i ący  ob ow ią ­
zki komendan ta  Sweaborgsk i egó .  w ice -dy rek tor  de ­
par t amentu  i nżenj erskiego mini s t ers twa  wojny,  j cne -  
r a ł - l e j t na u t  inżenj et j i  So ró k i n  l szyj  o r d e r u Ś g o  W ł o ­
dzimierza klasy 2ej:  zostający w obowiązkach  szefa 
sztabu wojsk wF in l a n d j i  r oz lokowanych .  j encr a ł - J c j t -  
n an t  Nordenstam;  i o rde ru  Śej Anny  klasy le j  z ko ­
roną  CESARSKĄ:  zostający przy  oddzie lnym k o r p u ­
sie Kaukazkim do szczególnych poleceń,  l iczący się 
w jeździe j e n e r a ł - m a jo r -S u s ł o w .

O G Ł O S Z E N I A
S t. Petersburgskiego jenera ł-gubernatora  

wojennego.
W ciągu 16 (28)  Lipca,  flota nieprzyjacielska,  

w daw ne j  pozycji s tojąca,  s t rz el a ł a  z r ana  z dz ia ł  do 
celu i wy kon ywa ła  na żaglach ćwiczenia.  Przez resztę 
dnia mg ł a  ok ry w a ła  flotę.

17 (29)  Lipca 1855  rokn.
W  ciągu 17 (29 ;  Lipca,  flota n ieprzyjacielska ża 

dnych nie czyni ł a  poruszeń.  Dnia pop rzedni ego o d ł ą  
czyły się od niej i p o p ł yn ę ł y  na morze:  ok rę t  Angie l ­
ski '  dw u pok ład bw y ,  7 łodzi  kanon je r sk ich  i s tatek k u ­
piecki.

18 (30) Lipca 1855  r. ( Inw alid  R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  k r ó l e s t w a  p o s t a n o w i ł a  c o  n a s t ę p u j e '  

t )  B u t g a r y n  J e r zy ,  b.  p o r u c z n i k ;  2) J a c k o w s k i  I z y d o r ,  syo 
o b y w a t e l a  p o w i a t u  S i e r a d z k i e g o ,  k t ó r y  w r. 4 8 3  4 s ł a z y l  
w 8 p u ł k u  s t r z e l c ó w ;  3 )  P r z v w a r s k i  An t on i ,  u r o d z o n y  we  
ws i  G m a z d o w i e :  4) P s a r s k i  W o j c i e c h ,  b.  p o d p o r u c z n i k  p u t  
ku s t rzel ców- g w a r d j i ;  u l e g a j ą  k a r z e  kanl iSKaty m a j ą t k u , - bą d ź  
już z a s e k w e s l r o w a n e g o ,  b ą d ź  n a s t ę p n i e  j e s z a z a  w y k r y ć  s ię  
m o g ą c e g o ,  a to w e d l e  p r a w i d e ł  p o s t a n o w i e n i e m  z d n i a  2 
( I *4 > k wi e tn i a  4 8.38 r o k u  w s k a z a n y c h .

— Z p o w o d u  r o z p o c z ę t y c h  r o b ó t  o k o ł o  p r z e b r u k o w a n i a  
ul i cy F r e t a  wązkió j ,  tuz ul i ca  d l a  p r z e j a z d u  na  c z a s  kró tk i  
z a m k n i ę t ą  z os t a ł a .

—  Rada opiekuńcza zak ł adów dobroczynnych po­
widłu Kaliskiego uzupe łn i a j ąc  myś l  u rządzeń  dotyczą­
cych się zak ładów dob roczynnych  w Króles twie,  chcąc 
położyć tamę szer zącemu się ubós twu  i zabezpieczyć 
los s tarców i kalek,  zaję ła  się 7. kolei  z ak ł adan i em 
domów sch roni eń  w powiecie  Kal i skim,  a przede-  
ws ty s tki em w mieście Kaliszu.  Pot r zeba  takowego 
coraz więcej czuć się dawała ;  myśl  ogó łu  w ska zyw a­
ła j asno,  iż z powst an i em domu  sch roni en ia ,  usuni e 
się znaczna część ubóstwa  z oka publ iczności ,  a datek 
każdego w szczególe o t r zyma p rawdz iwe i rzeczywiste 
przeznaczenie;  ale myśl  rady opiekuńczej ,  myś l  ogó 
łn,  była  dopi ero  poczęciem, dobrą  chęcią,  da l eką od 
urzeczywis tnienia!  Opat rzność ,  dobra  wola ludzi,  
szczęśliwe okoliczności ,  m ia ły  dopomódz mia s tu  do 
wzniesienia nowej  instytucji .  Opat rzność  j ednak  nie 
opuszcza ubóstwa!

Pan  Apol inary Kątski  przybywszy do Kalisza,  po 
daniu dwóch świetnych koncer tów,  dowiadu je  się 
myśli  za łożenia  domu  schroni en ia  w- mieście,  o po ­
trzebie naglącej  nowej  instytucj i ,  k tór aby  dała  p r zy ­
tułek biednym.  Koncer tu  pod ogólną  nazwą dla u b o ­
gich dać odmawia ,  ale odgadłszy myśl  publ iczną,  
wciela się w  jej potrzeby,  ogłasza:  S o l e n n ą  Mszę 
Świętą ,  w czasie której  sam pan Apol inary  Kątski  
grać  będzie,  a to na uproszenie  łaski ,  i pomocy Boga 
przy założyć się ma j ącym domu  schron ien i a  dla ubo 
gich miasta Kalisza,  dodając,  iż wś ród  Nabożeństwa u-  
proszone damy zbierać będą kwestę  na cel pomienio-  
ny. Dzień 19 (31) Lipca r.  b.. p rzeznaczony zos l a łdo  
tej świętej  uroczystości .  O wp ó ł  do dwunas t e j  kościół  
kolegjaty Śgo  Józefa n a p e ł n i ł  się Indem pobożnym.  
Wna  pu łk o w n ik ow a  Kaulbersz ,  z W W .  Chmie lewską .  
S tancznkowską ,  Po lkowską ,  kwes towa ły  u drzwi  k o ­
ścioła;  W W. Cza r lkowska  i El iza Radol i ńska ,  obcho ­
dziły w czasie Nabożeństwa,  w asys tencj i  cz łonków 
rady opiekuńczej ,  zebrany licznie lud pobożny:  a s u ­
ma 3 5 5  rub l i  s r eb r em  by ł a  owocem kwesty! Cześć 
s zanownym paniom,  które  z rozumiały ,  iż w poświę­
ceniu dla bl iźnich życie nasze spoczywa.  Cześć sztuce! 
która daje sk r zyd ła  modl i twie,  i s t ała  się o r ę dow n i ­

czką dob roczynną,  otwier a jącą  serca dla mi łośc i  bli 
źniego! Cześć myśli  chrześc jański ej ,  k tóra  u j ed n eg o  
oł t arza  poł ączy ła  bogatego i ub >gicgo i wywab i ł a  t y ­
le grosza wdowiego,  na zak ład  m i ło s i e r ny  p r zy tu łku  
dla nędzy.  Wydobyć nowy  zdrój  mi łośc i  bl iźniego 
większym bez po rów nan i a  jest t r yumfem od wszyst­
kiej s ł aw y  i okl asków,  j ak ie  świat  dać może w ie lk i e­
mu artyście! Takim t ryumfem cieszysz się dziś m i ­
strzu! Taka j es t  potęga sztuki ,  która  chrześc jauski ćm 
ożywia się na tchn ien iem!

Niech ci będą dzięki s zanowny  panie! P rzy jm t a k o ­
we od rady opiekuńczej ,  od wspó łobywa te l i ,  od m i e ­
szkańców g rodu  Kaliskiego.  Dźwięk muzyki  p r zep ły ­
n ą ł  razem z t chn i en i em Mszy b łąga lnć j ,  ale muzyka 
skamien i a ł a  w czynie h a rm o n i jn y m  mi łos ierdzi a.  
Czynem tym imic twoje przejdzie do potomności!  
Wznies iony dom schronienia  p rzemawiać  będzie im ie ­
n iem Kątskiego do naszych wieków.

Cześć tobie godny  kapł an i e ,  k tóry przy o ł t a r z u  o-  
f iarnym o poświęcenie  dobrych naszych chęci,  zanos i łeś  
mod ły  do Boga; wszakże s t arania  twoje zacny p ra ł ac ie  
Wojci echowski  spe ł n ione ,  Bóg pob łog os ł awi  no w e­
m u  domowi  s chroni en ia  tam.  gdzie w modl i twie  po 
łączyl i1 się j edu cm ogniwem:  kap ł an ,  ar tys ta  i lud 
pobożny.—  Op iekun prezydujący,  S t. R adoliński.

—  Świa t  uczony pon ió s ł  stratę, przez śm ie r ć D żo r  
dźi Banzarowa,  uczonego Buriata .  Po  skończeniu 
nauk w uniwersytec i e Kazańskim,  Banza row ze s t o ­
pn iem kandydata  r ozpoczą ł  s ł uż bę  r ządową w biurze 
j une ru ł -gube rna to r a  Sybe rj i  wschodniej .  Jeszcze na 
ł awkach  un iwersytecki ch  nap is a ł  obszerną  rozprawę 
pod napisem:  u Czarna  wiara  czyli szamańs two ,«  k tó­
r a  powszechną  pochwa łę  sędziów uczonych pozyska­
ła. W Pe t e r sbu rgu  Banza row p rze r y sowa ł  kopję  po­
mn ika  Czyngi s-hana ,  znajdującego się w muzeum a 
kademj i  nauk  i wy t łum acz y ł  napis  na kamieniu ,  któ 
i-ego ani  Schmid t  akademik, ,  ani  leż Wanczykow n a u ­
czyciel języka mongo lski ego  - w Kiachcie,  dok ładn i e  
wyjaśni ć nie potrafili;  napis  ten oznaczać ma,  że Czyu- 
g is -han ,  zwyciężywszy Chiwę,  z w o ł a ł  '«k.urył taj ,« 
czyli sejm na uroczysku Buga-Syczugi i  i tam d a ro w a ł  
synowcowi  s w e m u  i sunke  3 3 0  żo łni erzy  z r odu  Chon- 
czador.

A r t y k u ł  Banzarowa  o tym przedmiocie ,  d rukow any  
b y ł  w Dz ienn iku  archeologi cznym,  a potem okazał  
się św ia tu  w oddzielnej  broszurce .  Nie poprze s ta ł  
Banzarow na wyjaśn ien iu  tylko tego ep ig r amatu ,  lecz 
przez cały czas swej bytności  w,stolicy, s zp e r a ł  w fol-  
j a ł a ch  i c zy t a ł  dzieła w zamożnej  bibl jotece akadcmj i  
nauk ,  a co tylko wy na l az ł  azjatyckiego,  dla e u ro pe j ­
czyków niepojętego,  wyjaśni a ł .  P rzybywszy  do I rku t -  
ska,  n ap i s a ł  r ozprawę,  popa rt ą  świadec twem h is t ory­
ków azjatyckich,  w której  dowiódł ,  że uroczysko 
Dc lun -Bo łdak  a lbo  inaczej B lu n - Ju łduk ,  lezące na 
p r aw ym brzegu rzeki Onona ,  o 7 wiors t  powyżej  wy­
spy Eke-Aral ,  o 3 'wiorsty od st rażnicy Kóeżujewskićj ,  
by ło  miejs cem koczewiska Isuke-Baj adura ,  ójca Czyu- 
gis-hai ia ,  gdzie w ła śn i e  ten ok ru tny  wódz urodz i ł  się. 
W kra ju  r o dz in n ym  Banza row do zn a ł  na j lepszego 
przyjęcia od swych spó ł z iomków Bur ja tów;  ciągali  go 
z j a r t y  do j a r ty ,  p r zy jmowal i  czem mogl i ,  i nie mogl i  
na s łuchać  się jego  opowiadań,* tak iż zmęczony na s i ­
łach,  po w ró c i ł  do [ rku tska s łaby,  gdzie w końcu l u ­
tego roku  bieżącego u m a r ł  w religji  fcamnjskićj .

—  W  d n i u  w c z o r a j s z y m ,  w  r o z p o c z ę c i u  c i ą g n i e n i a  ł ó j

f o r m a t ó w ,  i j e s t  d o  n a b y c i a  w s k ł a d a c h  m u z y c z n y c h  w  W a r ­
s za wi e ,  n a  p r o w i n c j i  i w t e j ż e  l i t ogr af i i ,  c e n a  p o  k o p i e j e k  
s r e b r .  <5.

—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na  c h o l e r ę  o s ó b  4 3 ,  I 
w y z d r o w i a ł o  2 6 ,  u m a r ł o  2 0 ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  1 7 7 .

k l a s y  8 6 ć j  l o t e r j i  k l a s y c z n ś j ,  z n a c z n i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y  na

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N C, L J A.

Londyn 4 Sierpnia. Rozprawy Izby na posi edzeniu  
zeszłej  nocy i ich nag ł e  zakończenie,  są  faktem najdzi ­
wn ie js zym,  niożnaby powiedzieć naj i i ieloiczrnejszym 
tegorocznych posiedzeń.  Przyczyną tego dziwactwa 
jest to. że każdy z c z łonk ów  obawia się widocznie sw o ­
ich wyborców i k ra ju ,  przed k tór cmi  t rzeba będzie 
zdać sp r awę  ze swoich g ło s owa ń ,  a t r udno  byłoby p o ­
wiedzieć dziś jaki wyrok  dal iby wyborcy  o swoich r e ­
p r ezen t an t ach ,  jeś l i by przysz ło  do o dw o ła n i a  się do 
zdania narodu .

Czytelnicy zauwążyl i  z apewnie  deklarac ję  uczyn io ­
ną przez s i r  George  Grey,  jednego  z c z ło n kó w  gab i ­
netu,  że og ran iczen ie  potęgi rossyjskicj  na morzu  Czar -  
oem nie jest  dla niego kwcst j ą  siiie qua non i w y ­
mówkę przedś lawionę przez n iego dla wy t łomaczeu  ia 
przychylności  lorda Russel l  dla sp r a wy  poko ju ,  żc 
byłby  w o la ł  ograniczenie ,  alfe nie mogąc  o t r zymać  go 
od Rossj i .  zwróc i ł  się do sy s temu  p rzec iw-wagi ,  pro 
pon owanego  przez Austr ję,  poni eważ  j edno  i drugie  I 
lepsze jes t  w każdym razie niż wojna.  Ta k  więc l o r d [ 
Russel l  zos t ał  należycie i w zupe łne j  formie,  przez usta 
swego by łego  kolegi  i przyjaciela,  wpisany w s t r o n ­
nictwo pokoju.

Nie usz ło to zapewnie  uwagi  jak  bardzo to st ron-1 
uictwo zyskało w liczbie. Prócz pp. Cobden,  Bright.  
Gibson,  i ich przyjaciół ,  widzimv w niem jeszcze pp. 
Gladstone,  S idney Herber t ,  s i r  J ames  G ra ha m ,  lorda  I 
John Russel l , ,  pana La ing  typ naszych potent atów 
f inansowych i p r zemys łowych ,  marg rab i ego  Granby  i 
jego przyj ac ió ł  konse rwa tys tów,  oprócz wielkiej  l iczby 
innych których g łosy  ważniejsze są  niż imiona.

If  Gladstone  chciwie chwy c i ł sp oso bn ość  wys tąpi ę- ]  
uia jako przywódca tego s t ronn ic twa ,  a w rachunkach  
swoich j uż  on się widzi p ie rwszym mini s t r em.  Jego 
zmiana od czasu jak p r zes t a ł  na leżyćdo  gabinetu,  jes t  
komple tna ,  a mowy  j ego w najwyższym s topn iu  są 
w duchu pukoju.

Naturalnie  lord Russel l  nie jes t  oboj ę tnym na te 
wvsi lenia Poney Peela (jest to przydomek pana G la d ­
s tone) 'W'celu  odeb rani a  mli p r zywództwa s t ronni c twa  
l i bera lnego i handlowego ,  jednakże  nie chcia łby on | 
posunąć rzeczy tak daleko i spodziewa się wyc iągnąć  | 
kiedyś korzyść z post awy jaką p r z yb r a ł  w Wiedniu.

—  Globe zapewn ia ,  ż o ' k ró l owa  nie ma osobiście | 
odroczyć posiedzeń pa r l amen tu .  Dziennik  ten sądzi,  
że J. K. Mość nie przybędzie wcale do Lo ndynu  przed 
wyjazdem do Paryża,  i że uda się tam wp ros t  z O sb o r ­
ne. Zdaje śię że z pomiędzy min is t rów  tylko lord Cla­
r endon  towarzyszyć będzie J. K. Mości do Francj i .

(.Independence Beige). 
A M E R Y K A .

Niw- York 20 Lipca. W b raku  now in poli tycznych 
mamy dużo do mówićni a  o obudzeniu  się znowu da ­
wnych walk  między s t r onn ikami  n i ewolni ctwa i aho-  
l icjonistami.  Najciekawszym pod tym względem jest  
wypadek,  jak i  m i a ł  miejsce w Filadelfj i  18 b. m. W tym 
dniu p. Whee l er  minis te r  S t anów Zjednoczonych przy 
rządzie Nicaragua,  prze j eżdżał  przez to miasto,  maj ąc  
s tamtąd s tatkiem pa rowym udać się do New-York.  J a ­
ko obywate l  Karol i ny  pó łnocne j ,  p. Whee l e r  posiada 
n iewolników i m i a ł  z sobą murzynkę  i jej dwoje  dzie­
ci. Ta rzecz doszła do wiadomości  niejakiego p. Pass-  
more  Wi l l i amson ,  zapalonego abol icjonis ty.  Ten o - i  
bywatel  w towarzys twie  pewnej  liczby wo lnych m u ­
r zynów u da ł  się na po k ł ad  s tatku mającego udać się I 
do New-York i o świadczy łzna jdu jące j  się już  na po k ł a - j  
dzie niewolni cy że jes t  wolną  lia mocy p r a w P cn sy lw an j i . , 
Nie obesz ło  się tam bez pogróżek,  a nawet  p rawie  
gw a ł t ów ,  ale w końcu  n iewolni ca  i jćj dwoje  dzieci 
zostali uprowadzen i  z okrę tu.

Odkłada j ąc  na później  swoją  podróż do Nicaragua,  
pan Whee l e r  p rzeds tawi ł  skargę  sądowi  związkowe­
mu,  przeciw sp r awcom tych czynów samówoluośc i .

Nr a  n a s t ę p u j ą c e :  N e r  1 8 , 7 3 6  w y g r a ł  6 , 0 0 0  rs . ,  N e r  t 2 , 3 2 0  
r s .  2 , 0 0 0 ,  N e r  2 t , 8 8 3  r s .  1 , 0 0 0 ,  N r a  1 7 , 1 9 1  i 1 9 , 8 2 9  po  
5 0 0  rs . ,  Nr a  8 , 6 7 6  i 1 8 , 8 7 6  p o  2 5 0  r s . ,  a N r a  6 , 14*2 
6 , 6 4 3 ,  6 , 9 3 9 ,  1 1 , 8 9 0 ,  1 2 , 6 9 9 ,  1 3 , 8 0 3 ,  1 4 , 4 5 3  i 1 4 , 5 3 6  
p o  1 0 0  r s .

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i . sk ł adu  n u t  B e r n s t e i n a ,  p r z y  u 
l i cy M i o d o w ć j  N e r  4 8 3 ,  w y s z e d ł  w d a l s z y m  c i ą g u  ze  S k a r b ­
ca  s a l o n o w y c h  ś p i e w ó w ,  Ne r  2g i  o b e j m u j ą c y ,  ś p i e w ,  p o d  
t y t u ł e m  , . N a r z e k a n i a  d z i o w i c y , "  1 m u z y k ą  Fr .  S c h u b e r t a ,  
i s ł o w a m i  J C h ęc i ń s k i e g o .  E g z e m p l a r z  z p i ę k n ą  w i n i e t a  
k o s z t u j ę  k op .  3 0 .  N e r  3 ci z a w i e r a ć  b ę d z i e  ś p i e w  Bdl l i rne  

o,  p o d  t y t u ł e m  , , R ó ż a , “  a n a s t ę j m i e  w y j d z i e  j e d e i i  z o r y ­
g i n a l n y c h  ś p i e w ó w  O s k a r a  K o l b e r g a ,  k tó ry  w  ś w i ę c i e  m u ­
z y k a l n y m z j e d n a ł  s o b i e  j u ż  r o z g ł o ś n ą  s ł a w ę .

—  , , Z o f j a , li p o l k a ,  s k o m p o n o w a n a  n a  f o r t e p i a n ,  o f i a r o ­
w a n a  W e j  I g n a t o s k i ć j  p r z e z  I. P a w ł o w s k i e g o ,  g r y w a n a  p r z e z  
o r k i e s t r y  w  W a r s z a w i e  i w  C i e c ho c i n k u ,  w y s z ł a  n a k t a d e m
li tograf j i  J. Mul l e r ,  p r z v  u ! i c v  S e n a t o r s k i e j  w p r o s t  OO. Re- |Pięciu murzynów wolnych  a re sz towano i zmuszono  p.

m



Wil l i amson  do złożenia  kaucj i  5 , 0 0 0  do]., ponieważ 
n ie - s ław i ł  się na pierwsze  wezwanie.

Ta spr awa  w prow adz i ł a  na n ow o  kwest ję,  czy mic-  
fcszkaniec po łud n i a  jeżeli  tylko przejeżdża przez który 
|  ze s t anów wolnych,  t raci  przez to s amo p rawo  w ł a -  
| śności  n i ewo ln ika  który mu towarzyszy.  Wiadomo  

jak żywe i t r udne spory w y w o ł a ł a  już dawniej  ta kwe- 
j s t ja .  W  obecnym przypadku w ik ła  się ona jeszcze b a r ­

d z ie j  t ym fak tem,  że pan Whee l e r  przeds tawia się 
w cha rak t er ze  dyp lomatycznym,  i o d by w a ł  podróż  u- 

[ dając się na swo ją  posadę urzędową.  Prócz tego rząd 
Rzeczypospol i tej  win ien  będzie oznaczyć granicę,  do 

i jakiej  rozciągają  się p rawa abol i cjoni st ów.
Na dalekich równ ina ch  zachodu tego samego  ro-  

I dzaju kwes l j c  u t r zymują  agitację między ludnością.  
| Z w o ł a n ą  została do Lex ington  (Missuri)  konwencja .

celu oddz ia ływan ia  przeciw dążności  s t anów p ó ł n o ­
c n y c h ,  aby nie dopuścić wprowadzeni a  niewolni ctwa 
I n a . t e r ry to r j um sąs iednie  z Kansas,  które  liczy

Grand e  pows tańcy oblegaj ą Camargo ,  skąd  zamie r za ­
ją się uderzyć na Matamara .  J e n e r a ł  Woli  wznosi  for­
tyfikacje oko ło  tego miasta.  Sal t i l lo podda ło  się p o ­
wst ańcom bez wys t r za łu .  Konsul  amerykański  opuści ł  
Monterey

Kansas,  które  liczy juz 
9 , 0 0 0  mieszkańców bia łych,  co s t anowi  prawie  p o ło ­
wę liczby wymaganej ,  aby t e r ry tor jmn  to m og ło  być 
przypuszczone j ako  s tan (prowincja)  do sk ł adu  Związ ­
ku.  Konwenc j ą  ta po bardzo burz l iwych rosprawach  
przyj ę ła  nas t ępujące  rezolucje:

Agitacja kwest j i  n iewoln i c twa  czy to w kongres ie ,  
czy w rozmai tych S tanach,  nie może do niczego w ię ­
cej doprowadzić ,  j edno  do rozprzężenia  Rzeczypospo­
litej; —  post anowien ie  s t anów wolnych że nie przyj ­
m ą  żadnego s t anu z n i ewo ln ikami ,  jes t  wypowiedze­
n iem wo jny  konstytucj i ;  —  rozszerzenie  n i ewo ln i ­
ctwa dąży do polepszenia  w a r un kó w  bytu niewoli l i  
ków i do u t r zymania  rów now ag i  przeciw większości 
s t anów w o l n y c h ; —  p raw o  regu lu jące  tę mater ję  
w Kansas  i Nebracka.  tudzież to k tór ego p r zedmio ­
tem jes t  ext radyeja  zbiegłych n i ewoln ików,  uznane 

i,zostają za naj t rafniejsze;  —  wcielanie s t owarzyszeń 
f i nansowych do kolonizacj i  Kausasu.  nie maj ąc  po 
dobnego p rzyk ł adu  w przeszłości ,  jes t  us i łowaniem 
oparcia się powadze  Ustawy i pos t anowieniu  ko ng re ­
su,  te kolonje  dop rowadzą  n i eodzownie  do oporu 
zaprzeczając zamiaru  i n t e rwen jowan ia  w spr awach 
teraźniej szych ko lon is t ów,  ludność  potrafi sama o 
chroni ć  swoje  własności ,  Ośmnaści e  h rabs tw po g ra ­
nicznych w Missury zawiera  5 0 . 0 0 0  n iewo ln ików któ-  
rzyby s t raci l i  n a jzupe łn i e j  war tość  gdyby Kansa s zo 
s t a ło  zmienione  w ognisko fanatycznych abolucjon 
stów.

Komis ja  odzywa się do zdrowego  rozsądku Pó łno  
cy. aby po łożył a  kon iec fanatycznym napaściom sto 
warzyszeń wsparcia  dla emi g ran tów ,  tudzież żeby 
dozwo l i ła  ok ręgowi  Kansa s zaludnić się na tur a lnym 
porządki em.

Przed rozej śc i em się komisj a przyj ęła  jeszcze ode ­
zwę do Izby prawodawcze j  w Misury,  aby w zakres ie 
oznaczonym przez konstytucję  u łoży ł a  i za twierdzi ła  
p r awo  zakazu lub ograni czenia  wprowadzeni a  p ro d u ­
któw i t owarów z Masachusets  i innych st anów p ó łn o ­
cnych.  które  w praktyce  niszczą p r awo  o zbiegłych 
n iewoln ikach .  Komis ja  żąda p r awa  u suwa jącego w S t a ­
nach z n iewo ln ikami  publikacj i  i operacj i  abolucjoni -  
s tów na korzyść wolnej  pracy,  który to środek wed ług  
nich nakazuj ąco potrzebny jest  dla int eresów tych s t a ­
nów i ca łego związku.

Osta tnie  wiadomości  z Kansas  donoszą  nam o o- 
dczwie gube rna to r a  pana  Reedcr  do Cia ł a p r a w o da ­
wczego.  W tym dokumenc i e  r ep r ezen t an t  w ładzy c en ­
t ralnej  przyznaje  ludnościom p rawo  r egu lowan ia  w ł a ­
snych in t eresów bez rozwiązani a się j ak i egokolwiek 
i nne go  S t anu ,  ale co się dotyczy kwest j i  niewolni ctwa,  
przyznaje  on  p r ew odaws twom t er ry lo r j a l uym jedynie 
władzę  ogran i czoną  i cząs tkową p r zyjmowania  czaso 
wych rozporządzeń.  Manifest  t en  przechodzi  po szcze­
góle wszystkie p rawa  będące obecnie  w wykonan iu  
zwraca uwagę  na oznaczenie  grani e h rabs tw i okrę  
gów,  tudzież na przymioty jakie  ma j ą  być wymaga l -  
nemi  do o tr zyman ia  pr awa g ło sowan ia ,  zaleca post a­
nowienia  ograniczające bardzo ściśle przedaż t r unków 
wyskokowych szczególnie przez wzgląd na lud jan

Zajście między gab inet em i C i a ł em p rawodawczem 
w przedmiocie  rezydencj i  rządu,  zos t ało rozs t rzygni ę­
te- w duchu woli ludu,  posiedzenia zostały odroczone 
i ma j ą  się rozpocząć na nowo  w S h e w n e a  mieście bli 
sk i cm g rani cy Misury a w ybranem s tanowczo na  stolicę 
tego ter ry t o r jum.

  D o n i e ś l i ś m y  n i e d a w n o  o  r o z b ic i u  s i ę  w y p r a w
pu łko wn ika  Kinney.  Ta katastrofa nie os tudzi ł a  zapa­
łu  aw an tu rn ik ów .  Sch ron iwszy  się najpr zód do Ttirk 
Islands,  gdzie konsu l  amerykańsk i  p r zy j ą ł  ich bardzo 
uprzejmie,  potrafi l i  oni  puścić się już znowu  w drogę 
a dzienniki  p rzywiez ione  przez North S ta r ,  mówią  
że wsiedl i  na ok rę t  angie l ski  udający się do cen t r a l ­
nej  Ameryki

—  Dzienniki  zN ew -O r l e an s  11 lipca za w ie r a j ą k o -  
r espoudenc j e  z Mexyku które  donoszą,  że nad Rio

Mormon i  na t e r ry to r j um Utah ciężko są  dotknięci  
nieszczęściami w tej chwili .  Cholera  dzies iątkuje  ich, 
a rmje  sżarańczy zniszczyły ich żniwa,  tak,  że grozi  im 
g łód  z powodu coraz wzrastającej  emigracj i ;  uakoui ec  
ich komunikac je  z S t anam i  Zjcdnoczouemi  przez w ą ­
wozy gór  skal istych co chwila  p rzec inane są przez 
bandy Jjndjan. którzy r abuj ą  ka r awany  lub je  biorą 
w n iewolę .  Prócz, tego n iejakie  n i eukpp t en towąnie  
zdaje się ob j awiać  między żeńską  ludnością  tego d*i 
wnego spo ł eczeńs twa  i zapewniaj ą ,  że większa część 
kobiet ,  byle zna l az ł a  ś rodki  do tego,  chętnie  w ró c i ł a ­
by na ł on o  świata ucywi l i zowanego,  z k tór ego e m i ­
g ro w a ły  za swemi  ojcami,  braćmi  lub mężami.  To je 
dnakże nie przeszkadza mi s jonarzom m o r m oń sk im  p ra ­
cować dalej  nad p ropagandą  ich sekty w An g l j i  
w północne j  Eu ropi e .  (Independ. Belge).

A U S  T R J A.
Wiedeń 5 S ierpn ia  Względem czasu odjazdu Ce ­

sar stwa Ichmość do Ischi jeszcze nie ma pewnego  po 
s t anowienia ,  ale zdaje się, że nastąpi  to przed po ło wą  
b. m.  Dostojni  rodzice Jego C. Mości arcy-ks iąże K a ­
rol i arcy-ks iężna  Zol ja,  wczoraj  w po łudn i e  przybył  
do Is ihl .

—  Odwiedz iny  wza j emne  zamienione  między h r a ­
bią Chamb ord  i .księciem Mon tpens i er  w Wiedn iu  i 
Frohsdorf ,  były pozbawione wszelkiej  e tykietalnej  
wystawności ,  owszem mia ły  naj zupe łn i e j szy  ch a r a ­
kter  poufnych rodzinnych s t osunków;  dla tego sądzi 
my,  że tutejsze dz ienniki  nie s ł uszn i e  przyp isu ją  im 
poli tyczny charak te r .

—  Cholera  pod w p ły w em  k i l ko - tygodniowych n ie ­
us tannych i p rawie  n i eznośnych upa łów ,  które  d o ­
piero dziś dob roczynnym deszczem nieco zneutral izo 
wane zostały,  ciągle się wzmaga ł a ;  najwięcej  ofiar po­
dobnie  j ak  dawnie j  pada na przedmieściu  Wiedeńk 
an der  Wiedeń) .  Ludność  tamtejsza ponajwiększe  

części należy do najuboższej  klasy i mieszka bardzo 
ciasno.  Prócz tego wszelkie zdarzające się tam przy 
padki są bardzo gw a ł t ow ne  i przebieg ich bardzo 
szybki ,  a zatem rzadko kiedy można  mieć pomoc le 
karską .

—  Piszą z Tr jes tu  1 b. m. .  że c en t r a lna  cesarsk 
władza  ma ryna rk i ,  og ło s i ł a  przepisy kw ara n t a nn  
względem wszelkich prowen jcnc j i  z p rowinc j i  ture 
ckiej Albanj i ,  z powodu śladów zarazy wschodniej  ja 
ka się tam na ludziach i zwierzętach okazać miała  
( W ed ł ug  donies ień  z Kons tantynopol a ,  nie ma  w Al 
bariji zarazy).  (Neue Pr.  Z/g).

B E L  G J A.
B ruxella  3  S ierpnia .  Król  por tugalski  i jego bra 

książę,  Opor to  w towarzys twie  h rab i ego  Flandr j i .  w y ­
jechali  wczoraj  w po łudn i e  do Ostendy,  skąd paro-  
p ły w em  Mindello odpłynę l i  do Lizbony.

(Neue Preusst.se/ie Zei tun g ).
F R A N C J A.

P a r y ż  5 S ierpnia .  Pow ró t  j e ne r a ł a  Ca n robe r t  do 
Francj i  nie ulega już wątpl iwości .  Wynies i en ie  go 
lo godności  ma r sza łka  zdaje się także być prawie  u- 
rzędową wiadomością ,  Tę s am ą  także godność  
ma ot r zymać i j e n e r a ł  Pel l is icr .  Mówią także o 
dwóch jeszcze laskach mar sza łkowski ch ,  które  maj ą 
być rozdane  w tym miesiącu,  ale co do kandydatów 
do tćj godności ,  nie ma jeszcze nic pewnego.  W y m i e ­
niają trzech j e n e r a ł ó w ,  j ednego  admi ra ł a  i dwóch wi- 
c c - admi ra łów .  z pomiędzy których ma ją  być wybran i  
dwaj  nowi  mar sza łkowie .

—  D o n o s i l i ś m y  o  a r e s z t o w a n i u  brata  P i a n o r e g o ,
• _  * . *  *  . r  n c l o ł r . i ń l  n A f l p / » ? U

której  chwi lowo mó w ion o  przed ki lku laty, że ma zo­
stać m a ł ż o n k ą  Cesarza Napoleona.

—  Pan de Morny,  k tór ego wieści  Nabiły w poj e­
dynku,  zdrów zupe łn i e  ma przybyć do Paryża  w dniu 
10 b. m.

—  Mówią  że kwest j a  sieci kolei  pi rencjski ch,  k t ó ­
ra tyle wzniec i ła  an tagon i zmu  między naj znakoiui -  
tszemi nazwiskami  świata spekul acyjnego ,  zos t ała  na-  
koniec ros t rzygniętą.  Ma ona być oddaną  pan u  Roth­
schi ld w spół ce  z p. Morny,  lak p r zyna jmn ie j  o be ­
tn i e  zapewnia j ą.

Oto n iektóre szczegóły,  jakie  zebra l iśmy w prze ­
dmiocie uroczystości p rzygotowywanych  na czas p o ­
bytu królowej  angielskiej  w |  stolicy Francj i .  W dniu 
17 s i erpnia  Cesarz a podobno  i Cesarzowa udadzą 
się uą przyjęcie kró lowe j  Wiktor j i  w chwil i  jej  wylą­
dowan ia  na ziemię francuską.  Przybycie do Paryża ozna-  
czonc na d .18,  w niedzielę nie będzie żadnych uroczy­
stości,  nas t ępnie  zaś będą mia ły  miejsce następujące 
zabawy,  w po rządku,  k tór ego jeszcze na pewno,  ozna ­
czyć nic możemy:  Dwa widowiska w St.  Cloud,  z k tó­
r y c h  j edno  przedstawi teat r  f rancuski ,  drugie  Gymnase 
Prócz tego będą dwa widowiska  galowe,  j edno  w t e a ­
trze Opery ,  gdzie przeds tawione będzie dzieło księcia 
Sa sko -Koburg -Go ta ,  d rugi e w Operze  komicznej

obecnie mówią,  że przy ostatniej  podróży Cesarza 
e sz towano jaki egoś  w łocha ,  k tóry ws i ad ł  na kolej 

że lazną w Bordeaux  i s t amtąd  j e ch a ł  aż do Biarr i tz,  
gdzie p r zyby ł  prawie  razem z Cesarzem.  Jego kręce­
nie się w bliskości  z amku ,  obudz i ł o podejrzenie ,  tern 
bardzićj  że uważano  jego  po s l ęp ow au ie p rz ez ca ł ą d ro -  
gę. Powie rzchowność  tego indy w iduum pokazuje  c z ło­
wieka dobrze wychowanego .  Nie w iemy  zresztą jaką 
ważność może mieć cala ta okoliczność.

Cesarz  i Cesarzowa udadzą się na mieszkani e do 
St.  Cloud dopiero w sobotę 1 1 b. m. Możemy zape­
wnić pomimo  wszelkich zaprzeczeń ze s t rony  dz ien­
n ików,  że Cesa rs two Ichmość udadzą się w dniu 7 
września  do Biarr i tz.  Ten  odpoczynek j es t  pot r ze­
bny.  szczególnie z powodu  s tanu zdrowia Cesarzowej  
której  n i em a ło  zapewne szkody przyniosą  t r udy p rzy j­
m owan ia  królowej  angielskiej  i wszystkie c er emońje  
jakie z tego powodu ma j ą  mieć miejsce.

—  Między znakomi temi  cudzoziemcami zna jdn j ą-  
cemi się obecnie  w Paryżu,  wymieni ć  wypada książąt  
Tor loni a i księcia Gustawa Wazę.  ojca księżniczki ,  o

W  pa łacu miejskim pa rysk im ma być wielka uczta i 
bal. W Tui l ler ies  wielki  obiad i po nim świetna  zaba­
wa wieczorem.  W Wersa lu  robią  przygo towania  do i l lu-  
minacj i  ogrodów.  Wody  puszczone będą w czasie i llu- 
minacj i .  k tór ą poprzedzi  wielki  obiad i zabawa w a- 
pa rt amen tach .  Mówią  także,  że będzie tam widowisko 
sceniczne i koncer t ,  l l luminacj a ma być u rządzoną  
na wzór  podobnej  pi rotechniczej  uroczystości ,  w y p ra ­
wionej  przez jednego z p rzodków Cesarzowej ,  a m b a ­
sadora hiszpańskiego przy elekcji Karola  VII, której  

ysunki  zachowane w a rch iwach  fami l i j nych Cesa rzo­
wej.  zostały z ak om un ikowane  a rchi tektom korony .  
Wiadomo także, że będzie przegląd na polu mar so -  
wem,  a s ł ychać  też o projekcie  polowania  w F on t a i n e ­
bleau.  chodzi tylko o to czy nie z ab rakn ie  czasu na 
wykonan ie  tych wszystkich p roj ektów.

■ Sąd  policji  poprawczej  depar t amen tu  S e k w a ­
ny.  w yd a ł  wczoraj  wyrok w sp rawie  ta jnego t o w a ­
rzystwa,  która z a jmowa ła  j ego andjenc je  od zeszłego 
wtorku.  Wszyscy oskarżeni  w liczbie 54 ,  a między 
n iemi  j edna  kobieta (wdowa Ga rn ie r )  zostali  uznani  
w innemi  i skazani :  3  na pięć lat  więzienia i dziesięć
nadzoru,  11 na cztery lata. 21 na dwa lata,  10 na rok,  
a 9  na sześć miesięcy więzienia.

Wszyscy oskarżeni  zostali p ra cz  tego skazani  na 100 
fr. kary,  na 5 lat pozbawieni a p r aw  cywi lnych i so l i ­
darni e na koszta procesu.

M i ę d z y  o s k a r ż o u e m i  j es t  j e d e n  k a p i t a n  w y s ł u ż o n y ,  
j e d e n  p r o f e s o r  m a t e m a t y k i ,  C z te re c h  a j e n t ó w  p o c z t o ­
w y c h ,  a reszta  w s Zy s cv  r z e m i e ś l n i c y  i r o b o tn ic y .

P. Magne.  m in is t e r  f i n a n s ó w ,  zost ał  wynies iony 
do godności  wielkiego komandora  legji honorowej .

P a r y ż  6 S ierpn ia  W c z o r a j  Jego Ces. Mość p r zy j ­
m o w a ł  na o sobnem pos łuchaniu  ambasado ra  h i s z pa ń ­
skiego n. Olozaga.  (Independance Betge).

N I E M C Y .
H a m b u r g d  Sierpnia.  W zeszłym tygodniu za k om u ­

n iko wa no  wszystkim oberżys tom i s zynkarzom w Br e ­
mie i B r c m e n s h a f e n  p o s t a n o w i e n i e  tamtejszej  policji ,  
we d łu g  k tó rego  we rbowan ie  do  legji cudzoziemskiej  
jest im pod u t r a t ąkonsensu  zabronione ,  a naw e t  po le ­
cono im aby natychmias t  z awiadomil i  w ładzę  pol i cyj ­
n ą  skoroby  tylko post rzegli  lub powzięl i  podejrzenie ,  
że osoby w ich domach zamieszka łe  z a jmu ją  się w e r ­
bowaniem.  (Neue Pr.  Zeitung).

P R U S S Y.
' Berlin  7 Sierpnia.  Kró l es two  Ichmość bawią  c i ą ­

gle w E rmansdor f  i n i e  wrócą tu zapewnie  przed p o ł o ­
wą b. m.  W ed łu g  donies ień  z E rm au s d o r i  Jego Król .  
Mość w dniu 3 b. m.  od rana  p rzechodz i ł  się w parku  
i og l ąda ł  krzyż pod kośc io łem s t ro jny  kwiat ami  i 
wieńcami  na pamią tkę  dnia tego,  na k tó rym u do łu  
znajduje się popiers ie  w medal joni e  zm ar ł ego  Króla.  
Następnie Król  p r zy jm ow a ł  codzienne rapo r ty .  O k o ­
ło godziny 12 Króles two Iebiność pojechal i  do przę­
dzalni ,obejrzel i  zakład i obs talowal i  mn ós tw o  wyrobów.

W dn iu  4 Króles two Ichmość zrobil i  wycieczkę do 
Smid ebe rg  i s t amtąd udali  się do zbudowanego  tan) 
nowego  domku  leśnego i tak zwanej  kawianej  studni .  
Dalej  Króles two I chmość przejechal i  przez lasek b u ­
kowy  i zwidzil i  opactwo,  l ul cj sze  powietrze go r  w y ­
wiera n i ezmiern i e  pomyś lny  w p ły w  na zdrowie  Jego 
Kr. Mości z tego powodu  Króles two Ichmość zamie ­
rzają zabawić ’tu jeszcze ze dwa tygodnie i plan p o ­
dróży do Neu-Strel i tz  i Ludwigs lu s t  zos t ał  na ten rok 
zaniechany.  (Neue Preussische Zeitung).

WIADO MO ŚCI  Z WS C HO DU .
  Z Ba ł a k ł a wy  piszą pod 2 0  Lipca do Hambur­

ger Correspondent



snu J •" roboty oblęznicze sprzymierzonych po- odznaczeniem się. zamierza odwiedzić arrnję po,] S e - |G r ę  pana H erm ana  znacie; p ierw szy uczeń Ser  
Wają s.ę  naprzód, przeć,ez teraz stosunkowo wolniej bastopołem przed powrotem do Francji. vais’g o ,  umiał w cie lić  się w j . g o  metodę, nie zosta-

Jak t0 przedtem b y w a ło ,  rzy czyn ąjes t  (tndependance Belge).  w szy naśladow cą. C echą gry je g o  jest sz lachetność
bytn.a bhzkosc nieprzyjacielskich dzi a ł , a więcej je- . W  Ł  0  C H Y. w zn io s ło ść  ogrzana c iep łem  młodzieńczej duszy,

^cze njzeli tamte, ogromny up a ł ._^ r®^d_z_'_w ie to sp ie - |^  —  l u l k  14tyJekkiej piechoty francuskiej opuścił] Jeżeli postęp je s t  prawdą, c z e g ó ż  nie należy się

, . J T rtiiouvcdu uc luonireat zostanie otiwofany do na mo e p och w ały  i pow ie: „ N ie p o d o b n a  żebv H er-
dajcie do tego, ze prawie regularnie od godziny 11 Francji, a dowództwo pozostałego korpusu, otrzyma man tak młody grał z taka siła m-ecvzia z fakiem  
przed południem , . . .  do godziny 3 po południu naj- jenerał brygady Fririon, który jest komendantem pojęciem, a S
przykrzejsze rozchodzi s.ę  powietrze zgnilizny z miejsc w Rzymie. knnastu dzierży^berło w L “ ^ v ^ i o J ^ e l U  «
grzebalnych . licznych zbiorowisk nieczystości. —  Donoszą z Lombardji o fakcie, który tam zro- P rawda, H errm an ow i brak niekiedy siły ale kil-

Okropnie dokucza wszystkim pragnienie, którego bił wrażenie, to jest; że policja austrjacka odma- ka lat poprawi g o  z tej wady; co  do precyzji w  te- 
niestety swiezą wodą zaspokoić me mogą, bo rnałe wia udzielania paaszportów do Francji, które dotąd u - L e ż e m  nie ustępuję Servaismu- g -a m c  rzeczy tak 
.ro d ła  i strumyk, powysychały, a oblegający są zmu- dzielała z największą łatwością. Zapewniają, że n a - L u d n e  jak fantasia burlesque, jak  fantazja z opery  
szen. poprzestawać na łada jakim napoju, który na o- wet ok o ło  6 0  paszportów już wydanych, w ostatnich L estoq ue ,  nie wziął ani jed n eg o  tonu n iep ew n ego  
kręcie przewozo-wym dostarczają z Konstantynopola, dmach cofnięto. C onstitu tionei donosi o tym fa k c ie , I le  wszystkie czyste, sk oń czo ne ,  sypały sie'jak pfr-  
Burgas. Warny,, Balczyku i Eupatorji. Że ten napój który korrespondencje z lu r y n u  potwierdzają. Iły z nod ieiro reki Naknnine ... .n
z beczek wymierzany ma temperaturę tylko na kilka (In d en en d a n ceD el^ e ) U h  , i * '  •' • w ykonyw a-,
stopni chłodniejszą ri powietrzostanu z'ewńętrznego. —  y n d ,p e n d a n t ,  ,ęg0 dz.eła, w  s topo ,ow a,„u  u c z u c a ,  w  c e n t o w a -

i dla tego nie może być za rzeczywiste pokrzepienie K o r e s p o n d e n c ja  D z ien n ik a  WarSZaWSkifigO. cha^^m ‘ ^0VV1’ o w s f em g ra JeS °  0{% ‘
nważany. ła tw o  się da zrozumieć; nadto woda' z be Ciechocinek d. 7 S ierpn ia . S S  d o t . ^  ^
czek ma częstokroć smak taki, jak gdyby me była czer- N ie  dziwcie się bracia w  stolicy, że korresponden- L rm v 1 , ,  _ „ 1 C m-a ^ utYnY cziłc la i j  ZJ
pana ze studni w ziemi wykopanej, ale wyraźnie jak <-j a z ta k ieg o  miejsca jak C iech oc in ek ,  zw y k le  n i - L  om iłości n i e d o ^ e c R ™ 8 ’ ^
gdyby wprost ze Styxu napłynęła , dla czego najeżę- czem  innem prawie nie jest, jak  tylko c iąg łem  spra- r , umil ; u i i,- ^  ' ■ . . , i ■,
ściej wypada do tego p łynu  przydać inny sp ir y tu so w y ,« ’ozdaniem  o coraz to n o w y c h  zabaw ach. Zdaje s i e J m , . , ^ . , . , - ^  n a ’ze Pom im o znanego juz w  swiecjc  
ażeby go przecie wypić można, i uwolnić go od szko- że wielu przyjechało tu metylko na leczenie  c h o r ó b L , ,  7 n n{ A„ naZWW 3, onceljtan[a , pom im o tak nę-
dliwych w p ływ ów  na zdrowie. Naprawdę więc piją L a ł a ,  ale też i na zabicie nudów; — dzięki też tej f a - |m • • p S^amu, p in  icznosc nie zebrała się tak_ tłu - 1

I grog zimny zamiast wody. W niektórych m ie jscach L ln ej  stronie naszej p sych iczności,  szukam y n ie u -L I !  . . . ° a oncei . o s s .°o sk ieg o :  czem u  gry je g o  
kazano wykuwać cysterny w skałach, ale z małym jstannych wrażeń. Jak dawniej żyliśm y w stanie o | .v ,„ _ .y* 8 ■ Po c ^ S ac.Hc oj s uchała z im no i pra-

I skutkiem, b o n ie  tylko mała ilość wody deszczowej trętwienia, tak teraz istniejem rzec m ożna p r z e sy - i jn; v °ję  n osu ą .  coz  z iw n ego .  W  tym samym  
w nich się zbierająca, przy wielkich upałach w y p a r o -L m  zabaw. I to nie tych c ichych  zabaw  m ałego  g ro -L  ° Uj,U ? ZODO P1 111 taucujący, który miał się odbyć
wywa, ale takowa wnet zatęchnie i n ieźliczone mnó- na dobranych przyjaciół,  gdzie  pogadanka, śpiew '“ ‘lc z ‘in Hn. nn ierc ie  i to w tejzy ,sam ej sa l i .—-
stwo drobnego robactwa, instyktem do wody znęco- lub muzyka, dobra książka i n ieszkodliwy dowcip r. k i ** d P Ł1°  t k a j ą c  się o św ie ż o ś ć  toa l-t ,

I uego, w tych cysternach osiada. Dosyć dobrą jest do splatają się na przemiany dla uprzyjemnienia n am L  ^  /  7 > °P 1CT °  n? tance. Były nawet takie, które 
picia woda dostarczana z rzeki Czernąja, ale tak c ie - l‘'hwil wolnych; ale zabaw  narkotycznych , d r a ż n i ą - h ^ - 7  U rzw l> CZJ  koncert j uz się skończył ,  a 

I pła, że chyba największa bieda znaglić może do je j |cych  nerwy, ożyw iających  na krótko i c z v n i a c v c h l i . l T ! ' z 1 ̂ stzy , ze ,nie» wracały do dom u. W ią - |
I użycia. Opi
I statku wody, ----------    .. vv.„,    y i o j u j u  ua Kurację, iu zao aw y  na-|u„,.„ _ j . j

miejscu, a tą jest nieprzeliczona liczba rozmaitych o - s z e ,  jeśli nie  są podsycone z istavvionem i potrawami , u- y ,  -  « ----------- j .....
I wadów, pomiędzy któremi komary, muchv, pluskwy stołem  i napełnionem i szam panem  szklanicami, jeśli o bolesc‘lfj patrzyliśmy na tego  młodzień-

......................................................  • "I :- ------- ---------------- r ca d z ie lą cego  się z ludźmi tern co miał najszlachet-11 pchły (a w obozie tureckim, szczególniej 'trzymającelnie w racam y z nich do dom u z pobudzonym  sztu T *  .U4lc“»i:eS 0 fslS z luuzmi te “  co miał najszlachet-1  
się ’osób nieochędożnych na ciele i w odzieży roba- cznem i środkam i zapałom, n ie g o d n e  i wzmianki na- llleJsze« “’ liaJsw>?tszego pod sercem  i nie zajdują- 

' •     ł  ' ' " -  lalroiu. w s n a l k o  e o  « i .  In „ , „ H .  “ l‘a *  " h O  - » t  M M  M . II ctwo nieskrzydlate sześcionogie) które wszystkie w s i-  wet. Przy takim nastroju, wszystko c o  s u  tu przed- “ P , ”'  . ” ■ • ,lu“ ac.1'' 0  lak -J o d z ien eze !
uczliwości.  Najwięcej je s tp ieb ierze  ku wspólnej uciesze, przybiera tern s a m e m ^  / S °  c ler^lo w a  r^Sa » n,e jeden jei 
gatunków i wielkości,  p o -o d p o w ie d n ią  ceche. Koncert ,  teatr, zab a w a  tańe,.-  , 7  ZB" od» r . n l e Je d " °  rozczarow aoie

lezą o pierwszeństwo w dokuczli 
much i komarów różnych 
dobnie tu jak w Kamarze, 
obozach bez liczby napotykane,» t  J  ’ ,j {--------- • ~"y • “ i o ł i  ii iłiciub  pv/jov z<c.uy i i t x a  n i  |.

jak bydłu dokuczające. Każde ukłucie muchy lub ko dziano; mniejsza o usposobienie; tańce się tem  bar- ale. ’ te dusza czująca w som e boski' ogie
mara zrządza, z powodu podnieconej upałem sk łon -ldz ie j  nie opuszczają, bo jo  wielu uw aża  *  jakiej_ « „ = s ,  , l„ |
uosci do zapaleń, na ciele ludzkiein guzy wielkości hygiemczny. Przejdźm y do szcze g ó łó w .  jktoiej odebrałeś  nam aszczen ie , n ie zntzaj sztuki do j
w łoskiego  orzecha. Żołn ierz  najwięcej cierpi od much Z pow od u  wyjazdu kilku rodzin które były duszą , V1(j a>. ok lasków  szukaj, ale  w ew nętrznego  za

1 ......................................................................................................... ‘ ' iśmy p o żeg n a ln e  k a w y  ^ lenla. ‘ uznanl» O b y t y c h ,  którzydą tak
I / ł f  V I H  | J l  V /U  I I I U V U I  —  I I  u u u  »» J j  CJ VJ Cl U l U & i ł i ,  h l U l  t 3  U

małych, albowiem wcale się od nich opędzić nie może: tutejszych tow arzystw ; mieliśm y p o żeg n a ln e  kaw yl- , 7 ’ .
wpadają już to w oczy już też przy oddechaniu w usta.[tańcujące, odprow adziliśm y miłych znajom ych  do l  y , ^  M

. Pchły  i p luskwy są tyiko po miasteczkach i w siach; |^4cszaw y, a stamtąd uprowidóWani w pierniki, któ-l •, o s.yc o Flcrtnanie. Teraz s łó w  kilka o ow ym  
do obozów i legowisk pod go łem  niebem, szczególniejjre nie mają w dobroci ustęp ow ać  Toruńskim , w r a -p j  ? tory tak nie w  porę dla koncertu, został

I ostatnie się me dostały. Mrówki opanow ały  przede |ca l iśm y zn ow  do C iechocinka, aby żyć po d a w n e m u . L _  ,.e~Z C° j P“ w iedzi®®? % ła to zab aw a jak
grająca u źródła i

_ . . . . ---------------------------- - „ iu g i i ic - | . .u j .u m  vt uian iuunera przygaji»o iapustym  sciaoom;i - "Y - , Jtbże sa m y m  pro - i
J ździły się roje dzikich pszczół. Lazarety angielskie dnia następnego, przedstawienie benefisow e p. Ma S ramat,,'n i przechodziła od polki do m azura, od j
I jako też i francuzkie są dosyć puste, ponieważ w szy- le szew sk ieg o  było nader św ietne. —  T eatr  pełnili- ruazura do wttlca ett’- e tc- co  trw a lo do god zin y  12,
1'stkichchorych, dłuższego wymagających leczenia, prze- teńki, zapał publiczności rzadki, i prawdziwie z a . Poczem  f ar° S ro.no strojnych kobiet i zgrabnych .
1 wieziono do Konstantynopola. Choroby ócz, piersio- służon.y —  Zeszłej soboty  z pow odu m ałych n i e p o - H  TT’ udal°  si« Tararni sąsiedniej sali,  gdzie

we i febry przemienne bardziej się rozszerzyły, gdy rozumień z w łaśc ic ie lem  ciechocińskiej resursy j u ż ' 1 ^  zaSta'VIona. wieczerza. P o  kolacji tań-
tymczasem inne choroby s,ę  zmniejszyły. Pomiędzy m ieliśm y być pozbaw ien i przyjem ności w iec zo rn eg o  ^ 0 "0 Jeszcze  dzln kilka z w ie lk iem  zg orszen iem
me wielką liczbą chorych uległych ostatniemi czasy zebrania, gdy  szczęś liw ie  powzięta myśl odbycia  tań- i “ 7 ‘ ° 8'°b l"e ™P™szonyeh,  -  aż f

I cholerze, znajdował s.ę także lrancuzki pełnom ocnik  c ó w  w  salonie  prywatnym, nie mało sprawiła nam w r“f cie lldano. s>? na sp oczyn ek .
I wojskowy w obozie angielskim, pu łkow nik  Vico. Z o -p r z y je m n o śc i .  W  c iągu  jednego dnia u łożono w y- ,U l «tnie pow iedzia łbym  wam je s z c z e  co  się n i e - ,
I staw ał on za życia lorda, Raglan z nim w ścisłych śmienity program  zabaw y, sp roszon o  g ośc i  przv- 7 ° r7-ra S°  ’ • ,t0-.,UŻ Przechodzi zakres korespon-
Tprzyjaznych stosunkach, dla tego też żołnierze teraz sp osob iono  odpow iednie  kuracji wodnej przviecie i T J- ’ Je s te .n\ J ed,]ak P o k o n a n y ,  ż e M o r fe u s z  pom-
|m o w .ą ,  ze marszałek p o w o ła ł  za sobą sw ego  sprzy- wreszcie  baw ion o  się przez godzin  kilka z n ieopis’a SC T  ” a . W  S  « d6J W aUreoli b o 8 i,,iH
1 "‘*erze“ ca- (  W anderer.) ny m  zapałem i w eso ło śc ią .  -  Stan zdrow ia  miesz- mUZykl Z za łam anem i r«k a m i: .z w tosem  w nieladzi«,

• - -  • \z o c z j m a  łzaw em i,  a obok  niej trzymającą się za bo* !
2Z o o w y m  pikniku,

—  -------- 0 _ . . . . .  , . Jf u uic u, /.ysiaia nam s w e g o  Łoiuyngensu. r r z e u i  i '• • .  •' l  , ' . 1 Jad ê m P*Lm 6*c - i
liffc zachowuje się spokojnie i nie daje powodu do kilku tygodniami zaw ita ł  do nas p. N egron i  W ielu  f  ,pc!uleWj Z. , ° , n'e J . n,e mo ^  zn a lesć teg o  
lówienia o s o b ie ,  a przynajmniej nie to co zwykle U nas zaw dzięcza  niejedną miłą chw ilę ,  si lnym c z „ l d®,datku’ S dY? Jako nlenalezV y  dó gro n a  oby  wateli,
nim m ów iono. Szlachetny lord żvw o zm artw ił  sięlstym i dzielnym o-łosem u."* „.-twKr __ lktor^ c “ de“ nlcB  czytaliście w jednym z ostatnich j

okład stat-
. .  ------ ------------- . . .    r w - B...u  przyjacie-io ™ iti wszysiKte ooiycnczasow e Kon l

łowi, i p o w ró c ił  do ambasady bardzo zmieniony. Lord certa C iechocińsk ie  były instrumentalne, a żaden
Raglan me mało przyłoży ł się w różnych już wypad- wokalny; nie stanie się jednak za d o ść  ani naszym  W Y S T R Z A Ł .
, t; m ,^ n,eJSl e,liaJ " iekorz.y*t,ri rC‘1 "ast?pstw, zby- prośbom , ani naszym  usilnym życzen iom , bo p. N e-  Miasto P ozn ań  bardzo bywa o ży w io n e  w m iesią-I  
tecznćj dumy ambasadora angielskiego, jego  duch po- grom  przyjechał tu na kurację,,  a nie  w żadnych ar- cu c zerw cu ,  a lb ow iem  wtedy tak nazwane tranzak-

n r ^ z o n n S  " ,Z rKZZała| W1! lR , " , r  7 T )taT yS, ' r ZT h Celacłl- | c'.!e Ś w ię t o j a ń s k ie  sprow adzają  tam nie ty lk o  licz-
• t L i v  h i  obejsc,e Ioi.‘*ld ^ ełlcr dIe- Kolonja Pan H erm a n n  który od tygodnia bawi w C ięch o- nych obyw ateli  z iem skich , ale i o sob y  ro zm a ite g o  

trancuska hczy bardZO na energję pana Ihonvenel.  że eiuku, dał wczoraj koncert na violonczelli.  D la  zna- stanu k u p c ó w , spekulantów , komisarzy i e k o n o m o w  
on potrafi pochamowac ządzę pierwszeństwa zó łc io-  wcy m uzycznego  były to p raw dziw e gody; -  pro- g o sp o d a r c z y c h ,  oraz różego  stopnia s łu ż ą c y c h  ! 
wego lorda, w sprawach, w których występuje obok gram  złożony z dzieł S erva is ’g o  i Batta  d ow od z ił ,  W  roku 18.. d w óch  młodych ludzi, s ą s ia d ó w  z o- 
mteresu trancuts . icgo. Ize pan H erm an  nie le k c e w a ż y  publiczności,  nie u - k o l i e  P oznania ,  przybyło tam także dla u ła tw ien ia  I

S f j c i a c ,  ze pan enedetti, który przeszło od rokulw aża  sztuki za sztuczkę, ale za  kapłankę, której [niektórych interesów* Stanęli razem  w  h o te lu  S z ty -  
I kierowa^ interesami ambasady francuskiej z wysokićmlprzystoi pow ażne  tylko s ło w o ,  w zniosła  d ą ż n o ś ć . - J g l in a  przy ulicy W rocław skiej,  a znużeni podróżą  i



upałem w  popołudniowej porze, sw obodnie  spoczy ­
wali sobie na sofach w najętej stancji,  i zamierzyli 
na pogadance czas przepędzić, czas aż do chłodu 
w ieczornego

L e k k o  zapukano  do drzwi, i pokaza ł  się w nich 
źydek poznański zsk rzynecżką  nap rzodz ie  przez r a ­
źnię przewieszoną i w praw nym  język iem  w yrecyto­
wał szybko zalety różnych mydeł, perfum , szczote­
czek, brzytew, nożyczek i tym podobnych to w aró w .

— Nic nie potrzebujem y —  odezwał się młodszy 
'pan S tan is ław  byty podporucznik  ułanów.

Cofnął się żydek z ukłonem  i drzwi zamknął.
P o  kilku chwilach znowu lekko j e  uchyla.
—  Może jaśn ie  panowie kupią pomady extrafein, 

albo kolońskiej wódki od Farynę.
— Powiedziałem że nic nie potrzebujem y, zamy-

' a J -
I  znowu się żydek cofnął i znowu po kilku m inu­

tach  powtórzył:
—  A  może paryskie rękawiczki,  może lorynetki?
—  Ależ mówię ci w yraźnie że nie nie p o trze b u ­

jem y idź precz, nie naprzykrzaj się, zaw oła ł  nieco 
zniecierpliwiony pan Stanisław. A  to skaran ie  Bo 
skie z takiemi natrętami.

— O będziesz ich tu miał więcej za każdym  p ra ­
wie krokiem, odezwał się starszy, pan Ignacy ,  także 

iex-wojskowy i ledwie dokończył kiedy znow u żydek 
ten sam głowę pokazał.

— A  może ja ś n ie  panowie grzebienie szyldkre- 
tnw e potrzebują, albo..-

— A ju ż  też tego za nadto!-— Z erw a ł  się p. S t a ­
nisław z sofy i pochwyciwszy z leżących obok sie- 
b.e na stole jeden  pistolet, zawołał do żyda: J a k  mi 
się jeszcze raz pokażesz, to ci w łeb wypalę.

—  Aj waj! albo to p raw da ,  na  co jasny  pan ma 
strzelować.

L ecz  w tej chwili pistolet wypalił, a iy d e k  z sk rzy ­
neczką padl nieżywy!

S tru c h la ł  pan Stanisław, ale starszy tow arzysz jq- 
go nie tracąc  p rzy tom ności ,  poskoczył z sofy, żyda 
wciągnął do kąta  pok(oju, a drzwi na klucz zam kną 
wszy, skinieniem, palca dal S tanis ław ow i znak mil 
leżenia, i gdy po kilku minutach p rzekonał się że huk 
wystrzału wśród ruchu i g w aru  w; hotelu niczyjej nie 
zwrócił uwagi; pobie.gł do ro spacza jącego  Siapisła 
wa aby  go uspokoić i pocieszyć,

O kropność ,  wyjęknąl załamując ręce pan S ta ­
nisław',

—  Nieszczęście. Ale ja k ż e  się to stało żeś  wy 
(strzelił?

Nie pojmuję! wyjeżdżając z domu, kazałem 
wykręcić naboje z pistoletów, widziałem j a k  to mój 
Maciej wykonywał, a naw et kule mi oddał,  dla te­
go byłem pewny że tylko postraszę żyda, a tu nie­
stety sta łem się j e g o  zabójcą!

W id ać  że takie było przeznaczenie, kiedy Pan  
Bóg dopuści, to i z kija puści. A le  nam  tu szybko 
radzie trzeba żeby to się j a k o ś  zatarło , posłuchaj ,  
czy je s te ś  ty pewnym twego w ąsacza fo rszpana  k tó ­
ry nas tu przywiózł?

O  stary w iarusi je szcze  u świętej pamięci oj­
ca m e g o  służył,- a naw et w w ojsku  nie je d n ę  z nim 
odbył kampanję, przywiązany do mnie jakby do wla 
snego syna.

I n  dabyze! opipas z kłopotu wybaw ić ęąuęi, 
Dziś skoro, si-ę tylko zmierzchnie, odeślesz go  z bry 
czką i końmi do domu, niby dla oszczędności, bo tu 
teraz i tak obr.ok drogi a my kilka doi bawić mamy. 
Żyda zapakuje  w worek  i s łomą potrząśnie , przy 
wyjeździć z miasta nie rew idują ,  za miastem ponie 
waż d ro g a  idzie blisko samej rzeki W arty ,  gdy się 
ściemni żyda z w ork iem  rzuci w  wodę, a  tak  rzecz 
będzie skończona!

Ze łzą w oku tak żalcrn nad biedną ofiarą wypad 
ku jako też wdzięcznością za trafną radę w ydobytą, 
smutny Stanis ław uścisnął przyjaciela poddając  się 
zupełnie j ego dyspozycji.

P odróżny  dywan zarzucono  ze wstrętem na ciało 
zabitego żyda i obadw aj tow arzysze spiesznie wy­
szli z tego okropnego  miejsca, drzwi dobrze  na 
klucz zamknąwszy, dla dania s tosownych rozpo rzą­
dzeń do um ów ionego wyjazdu forszpana.

D zień  się schylił do w ieczora. S tary  wąsacz uwi­
nął się z wyszykowaniem- bryki i koni, wziął spory 
worek od ob roku  i za panami pospieszył do stancji.

T uta j mu starszy  z nich pan Ignacy  powtórzył o- 
powiadanie o nieszczęśliwym wypadku i daw ał n a ­
uki ja k  m a postąpić z zw łokam i żyda.

—  O niech panow ie  będą spokojni ,  już j a  się d o ­
brze sprawię, a żeby ten M osiek  drugi raz  nie n a ­
p rzykrza ł 's ię  poczciwym ludziom, włożę do w orka
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— T a m  w kącie  pod dyw anem , wskazali o d w ró ­
ceni do okna przyjaciele.

Stary forszpan pochylił się dla podniesienia leżą 
eego trupa, aby go do w orka  zapakow ać,  lecz za ­
ledwie go się dotknął, gdy  żyd na rów ne nogi sko 
ezył z wykrzyknikiem:

—  Aj w'aj, gw ałt ,  yebelia, zbójnik?, zabili, z a ­
strzelili, i j e s z c z e  z kam ieniem chcą  n a  wodę utopić 
gw ałt ,  gwałt .

Nasi przyjaciele przypadli do żyda. P a n  Stanisław: 
rzucił mu*się na szyję.

:— Ja k to  ty żyjesz? tyś nie zabity? i żyda wybla- 
dlego, potem zlanego na wszystkie- s trony obracali  
lecz api śladu krwi, ani rany  nie było.

Poczc iw y  S tan is ław  z radośc i skacząc  po p o k o ­
ju  w'ydobyl z kieszeni g a rść  pieniędzy i oddał j e  ży ­
dowi.

—  W e ź  to, p rzepraszam  cię za to wydarzenie.— 
Niech cię B ó g  prow’adzi!

A le  pan Ig n ac y  zapytał:
— Mój żydku, powiedz czy nie czujesz jak iego  

bólu, dla czegóż po wystrzale upadłeś i tak długo 
bo blisko trzy godzin jakbyj bez duszy leżałeś.

Żydek którem u widok pieniędzy rum ieńce na twarz 
i blask w e ia rn e  oczy powrócił,  nisko się k łan ia jąc  
odpowiedzia ł:

— A b  ja śn i  panowie, j a  m am  bardzo delikatne 
tem peram encie ,  jak pukacz do-bóżnicy rano  w okno 
zapuknie, to j ą  się iuż w ystraehnie, a j a k  pan wy- 
strzeliwow'al z pistolecie to ju ż  nie wiem co się ze 
mną stało i dopiero  kiedy panow ie z tym co ma ta­
kiego w ie lk iego  wąs rozm awiali  aby mię na wodę 
btopjó, to ja się ja k  ze snu obudzd i W'szystko wy 
słuchał, a lem się bał ruszyć żeby znow u nie wy- 
s trzelowałi z drugiego pistolecie.

T a jem n ica  cala tern się rozwiązuje, że on Maciej 
w domu pana Stanisbtwa na je g o  w yjezdnem w ykrę­
cił, tylko kule z pistoletów a sam  p roch  zostawi! — 
Żyd za  w ystrzałem  z przestrachu  zemdlał i dop ie ro  
się obudził gdy panow ie z forsz-pauern do stancji 
weszli o sposobie zatopienia radzili i gdy go fo rsz ­
pan dó w orka  chciał pakow ać.

W iktor W oyniewicz.

URYWKI.
P i ś m i e n n i c t w o  l u d o w e  u na s .  —  P i s m a  r ó ż n e  w i e r s z e m  St  

J a c h o w i c z a .  —  Ksi ążka  d l a ' r z e m i e ś l n i k a ,  p r z e z  t e goż .

L lubo  dosyć teraz piszemy dl a młodszej braci 
naszej, zachodzi tu przecież pytanie czy też się owe 
dobre  dzieła upowszechniały , aby je  czytali ci dla 
których napisane ,  ą  czytając aby praw dy  w nich za 
w arte  brali sobie do głowy i s e rc a .  Chyba na sądzh 
osta tecznym  zdamy z tego liczbę P anu , dotąd a lbo ­
w iem  ani my. samych siebie, ani nas nikt o to  nie z a ­
pytał: co dla nich. napisano, czy się uczą? czy umie­
ją? coko lw iek?  A  zaiste trudniej, s tokroć trudniej,  
nauczyć trzech  praw d  zdrow ych  prostaczka; obja 
śnić choćby je d n o  ułatwienie lub ulepszenie tyczące 
się postępu, w zaw odzie  roln ika lub rzemieślnika, 
njż napisać jak ieko lw iek  dzieło pożyteczne. Bo inni 
u nas są kiórzy piszą, a inni którzy uczą, i od tych to 
ostatnich zawisło aby pisarze nie p racowali d a re ­
mnie, aby ich dobre chęci nie pelzly na niezero, gdy 
książki ich pochw alone lub zganionne przez urząd 
re.ęenzencki pó jdą na p ieprz albo pod m a s ło  w k r a ­
inach przekupek. ,

D o tąd  bowiem jeden  tylko współzawodnik  K ar -  
p iuskiego j e s t  p isarzem  i zarazem  nauczycielem 
swych czytelników, jeden  tylko — a jest nim J a c h o ­
wicz. Znacie go,  bo kom uż nie zn an e  to czcigodne 
nazwisko, ta postać czcigodna, złamana p rzedw cze­
śnie p racą ,  p rzedw czesną lecz szanow ną s ta rością 
pochylona, b ta rg a l  siły, ucząc pros taczków , i dotąd 
m imo nadw ątlone zdrowie,  nie przesta ł p racow ać  
dla ich pożytku lub rozrywki.

P rz e d  dw om a laty w yda ł on P ism a lió in e  w ier­
szem , Ty tusow i C hałubińsk iem u przypisane; izap ra  
wdę, nigdy lepszego dzieła, zacniejsze nie zdobiło 
nazwisko!

Nie. przypom inam y sobie czy krytyka raczyła, się 
odezw ać i rozebrać  załety oraz usterki tego  dziełka? 
Może być iż nam  nie popad ł pod oczy żaden rozb iór  
i dla tego n iewierny czy ogoł czytający /n a  w ysoką 
w artość  owej książeczki? A  jest to  skarbiec p raw dzi­
wy, skarbiec nie dla t^ych którym  piśmiennictwo bli­
skich  i daleków sąsiadów  wystarczyć nie m oże, nie 
dla tych którzy w iecznie łaknąc świeżych wrażeń 
nasycić się niezdołają  kwiatem dzieł w sześciu lub 
siedmiu językach, wychodzących; a coraz  to więcej 
i więcej chłonąc, nic na żywotną myśl nie przerabiar  
ją ,  o! nie dla takich to czytelników książka wzwyż 

kam ień aby już nigdy"ute wypłynął. A le k a j  on jes t?Łw zm iankow ana  skarbcem  będzie. A le dla tych któ-

rym za cały księgozbiór wystarczy. D la Włościan, u- 
bogie j  szlachty, dla rzem ieś ln ików  i dzieci, s łowem 
dla najliczniejszej społeczeństwa klassy. k tóra  tam 
za każdym  wierszem, w każdem  zdaniu, znajduje 
naukę, radę, zabaw kę. T o  też wiemy iż w jesienne 
wieczory, lud nasz ochoczo stół obsiada, i z nieopf- 
sanem zajęciem czyta w izbie czeladnej albo na  fol- 
w'arku owe legendy, pieśni i obrazki wiejskie, śp ie­
wy B artosza  i fraszki,  a n iepodobna aby te poczc i­
wie myśli, te łatwe i ozdobne a żywcem zdjęte z p rzy ­
rody obrazki,  nie lgnęły mu do serca.

My naw et nieco zepsuci hym nam i bardów , my któ­
rzy nawykli osłuehiwać się w czarow ne wieszczów 
pieśni, k tórym  śpiewacy Mnrji, Felicyty, a lb o  
bardowie G alj i  i Albionu, serce, ręce, i g łowę za 
w raca ją  —  my, wziąwszy t ę  książkę do ręki nie r a ­
dzi się z nią rozstajemy, tyle tam lubych, tyle rz e w ­
nych obrazów’. W szystk ich  które się nam podobały 
p rzytoczyć n iepodobna, lecz wybaczcie łaskaw i czy­
telnicy że zamieścimy tu z nich parę, Jeżeli  W’as o b ­
chodzi to co swojskie, przeczytacie i odczytacie je 
chętnie po raz wtóry i trzeci, jeź l i  zaś nie, cały ten 
ustęp nie uprzykrzy się w am  zapew ne bo nań i o- 
kiem rzucić nie raczycie. A  wiąc nie p rzeprasza jąc  
niechętnych za nudy jak ie  im spraw ić  możemy, dla 
chętnych, przytaczamy nas tępujące wiersze: 

C H Ł O P S K I  ROZIJM W  NI S KI EJ  CHATCE.  
„ W s t y d ź c i e  s i ę  — m ó w i ł  f r a n c u z ,  c o  j a d ł  p o l s k ą  ka sz ę ,  
J a k i e  t eż  to s z k a r a d n e  t e  c h a ł u p y  w a s z e !
Ś w i a t  s i ę  ksz t a ł c i ,  ś w i a t  s ię z d o b i ,
A p o i a k  z a w s z e  j e d n e  c i a s n e  g n i a z d a  r o b i .

T a s i e  w i o s k i ' t a k i e  m i a s t a .
B y w a ł y  j e s z c z e  za P i as t a ;

N a  to  c h ł o p e s :  „ Mo ś c i  p a n i e !
N i e  p r a w d z i w e  w a s z e  zda n i e ,
W n a sz ć j  c h a c i e ,  c h o c i a ż  niskB.
D o b r a  z o n a  i dz i e c i s ka .
W na s z ć j  c h a c i e  c h o ć  p o c h y ł a ,
F a ł s z  i z d r a d a  s i ę  n i e  kryła ;
W: na sz ć j  c h a c i e  u k o n  ina 
S i edz i  d z i a d u ś  s t a r o w i n a ,
0  B og u  i c n o c i e  p r a w i  
G a w ę d a m i  dz i ec i  b a w i .
W  na s z ć j  c h ac i e ,  oj  m o s p a n i e !
B i e d n y  z a w s z e  g r o s z  d o s t a n i e ;
W r o g a  n a w e t  n a sz a  c h a t a  
U c z ę s t u j e  c z e m  I ioga l a .

Nie  t ak u w a s  p a n i e  b r a ć i e t  
Wy ,  c o  m a c i e ;  s o b i e  m a c i e .
1 cóż,  z e  m i a s t a  b o g a t e  
K i e d y  s e r c a  l o d o w a t e ? '

A w i ę c  z t e go  w n i o s e k  idzie 
Lep i ć j  w  n ę d z n ć j  c h a c i e ,  w  b i e dz i e ,

Aniżel i  w t y m  n a r o d z i e  
Gdz i e  r o z u m  z s e r c e m  w  n i e z g o d z i e ;

B o ć  c h a ł u p a  
To  s k o r u p a .

P r zy j d z i e  c z a s ,  u m r z e s z  m o s p a n i e  
A s k o r u p a  t u  z os t a n i e .
M n i e j s z a  o n i ą  p a n i e  b r a c i e !
W o l ę  c n c l ę  w  n a sz ć j  c h a c i e ;
Bo c z y ż  s i ę  t e rn ś w i a t  p o p r a w i e :
Że  s ię  d u ż e  d o m y - s t a w i a ?

P ra w ie  gw ałtem  ciśnie się nam  pud pióro ten w y­
jątek ze śpiewów Bartosza:

C e ń c i e  d r o g o  t ę  s u k m a n ą  
Co m a c i e  na  g r z b i e c i e ,
1 t o  z i a r n o  u k o c h a n e  
Go w z i e mi ę  s i e j e c i o . '
W r ó b e l  s i ę  w  p a w i a  n i e  s t ro i ,
K o c h a  s u k n i ę  sza rą ;
C h ł o p k u !  p i lnuj  p r a c y  s wo j ć j  
K o c h a j ,  r o l ę  s t a r ą .
P l u g  t o  mi ł e  n a m  n a rz ęd z i e !
Oj ni e  m a  l e p s z e g o ,
P ó k i  t e n  ś w i a t  ś w i a t e m  bę dz i e  
T r u d n o  ż y ć  b e z  n i e g o .
W i ę c  k o c h a j c i e  s t a n  w a s z ,  k mi e c i e !
T o  w a m  B a r t o s z  ś p i e w a ;
A s z c z ę ś l i w i  t u  b ę d z i e c i e  
W y ż y w i  w a s  n i wa .

Dz i ś  j e s t e ś c i e  o m ó j  B oże  

P o ż y t e c z r t y m  l u d e m :
Wy. n i e s i ec  e  ś w i a t u  z b o że ,
Ni e  z r a że re ż  s i ę  t r u d e m .
Us z a n u j ą  tę  s u k m a n ę  
1 p a n o w i  s ami ;
I j a ,  b r a c i a ,  t u  z o s t a n ę

N a  tćj  rol i  z w a m i .  (Dok.  nos . )

l i i f f i  eOFl J iMoT Tndnid^-.
T E A T R  R O Z M A I T O .  Jutro: D w udziestoletni 

opiekun  ( Iszy raz). Próba m ałżeństw a.
Dziś rano stopni ciepła 14. wczoraj w południe 21. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 11.
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